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Rozmowa jakoś nie szła, stary Bartłomiej 
o yw ał co chwila tabakierkę brzozową z kie

szeni, zażywał sam, czasem poczęstował Macie- 
jową, ale nikt nic nie mówił— słowa jakoś nie
wybiegały na usta, bo frasunek leżał w sercach 
wszystkich.

Wieczerza była wreszcie gotow a— Kasia na
kryła stolik czystą bielizną, Maciejowa odsta
wiła od ognia garnek z kartoflami, okrasiła je 
słoniną wyłożyła na glinianą misę, na drugą 
zaś wylała tatarczane kluski z p o le w k ą .-W o ń  
przysmażanej cebuli rozeszła sig po izdebce. 
W szyscy przeżegnawszy się po Bogu, obsiedli 
stolik 1 zabrali się do wieczerzy.

Od Redakcji Czytelni Niedzielnej
^Czytelnia ^Niedzielna, pismo nasze tygodniowe, przeznaczone

"  ~J    —’ , r * »uatiAu\v y 111 1 iuspuK.cie /.iipow ieuziaucni
było; na przyszłość zaś główne usiłowanie zwróci na ulepszenie 
i rozwinięcie treści wewnętrznej rzeczonego pisma. Czytelnia bo
wiem niedzielna i na rok przyszły  w tym samym formacie, zakre
sie i cenie wychodzić będzie.

Prenumerata jej wynosi; 
w  W arszawie rocznie Hs. 1 kop. 80

—  półrocznie —  ks. 90
—  kw artalnie —  hs. 45
—  miesięcznie   ks. 15

N'; Proirincyi i tr f'esarsi,rie  lin hi i sr. 2 rocznie, a z kopertami 
Rs. 4 . Kto zas juz prenumeruje w kopercie jedno z pism periody
cznych warszawskich, płaci tylko lłsr. 2 rocznie, którą to opła
tę  w takim razie rzeczone Redakcye przyjmować będą.

Raczą przeto Szanowni Prenumerato,u,wic, mianowicie na pro
wincyi zamieszkali, wcześniej się zapisywać, aby uniknąć onó 
żnienia w otrzymywaniu Czytelni Niedzielnej. 1 1

l*ierwsze Towarzystwo W strze
m ięźliw ości.

B yło  to w niedzielę Zapustną.— W  ubogiej 
ale czystej izdebce starej M adejow ej, wdowy
po zmarłym oddawna mularzu, ogień suty  p ło 
nął na kominie. Koło ognia siedział na dębo
wej ławie stary Bartłomiej, krewniak nieboszczy
ka, człowiek stateczny i bywały, co z niejedne-
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— Trudnoć już czekać dłużej, odezwała się 
sm utno M aciejowa— kto późno przychodzi, ten 
sam sobie szkodzi,  dobrze mówi przysłowie.

— N ie frasuj się matko! odparł Bartłom iej, ot 
zw ycza jn ie  młode piwo, szumi i wyszumi.

— Bywa czasem, że i skwaśnieje, rzekła m at
ka , poruszając głową, z powątpiewaniem.

— Prawda, bywa i to, rzekł Bartłomiej, to 
też nietrzeba dopuścić tego matko.

— A cóż ja  poradzę nieboga! zawołała biedna 
kobieta, ocierając oczy fartuchem, jaćbyin sobie 
krwi własnej utoczyła, żebym wiedziała, że to 
pomoże! Oj, ciężko mnie Pan Bóg nawiedził, 
tw ardy krzyż włożył mi na ramiona, Co robić? 
niech się dzieje święta Jego wola! Jeszcze to do 
końca zeszłego roku szło nam wszystko sk ła 
dnie i po Bogu—  życie wiło nam się jakby z 
p łatka, wszystkie sąsiadki i znajome zazdrościły 
mi doli. Aż tu  w zapusty jakby uciął. Janek  
wdał się w niedobre towarzystwo, zaczął czę
sto  gęsto zachodzić do szynku, a jak  raz zako
sztował z łego— tak  też teraz niema końca ani 
miary. Mój Ty Boże! jak  ja  się to dawniej cie
szyłam na każdą niedzielę i święto. Cały ty 
dzień znosiło się biedę, i pracowało z ochoczem 
sercem, byleby za to w dzionek Boży nacieszyć 
się i nagadać z dzieciakami przy ciepłym ko
minie. I długo było tej pociechy,—  aż oto na
reszcie złe się przyplątało, i bruździ, a odczepić 
się nie chce.

—Nie upadaj tak naduchu, matko, rzekł B ar
tłom iej,—  przeżyłaś żywot poczciwie, to cię 
Bóg nie opuści, wszystko jeszcze będzie dobrze, 
a złe samo rozbije się o Bożą mękę.

Gdy domawiał tych słów, ucho matki posły
szało odgłos kroków w oddaleniu. Niebawem 
też i drzwi się otworzyły, a Janek  wszedł do 
izdebki. Odzież jego była w nieładzie, chustka 
krzywo zawiązana na szyi, zpod czapki na ba
kier przechylonej, wysuwały się potargane wło- 
sy ,— tw arz p łonęła nazbyt jaskraw ym  rum ień
cem.

W szedł Janek  trochę zawadjacko do izdebki, 
ale spojrzawszy zpod oka na sm utną i milczą
cą matkę, na zasępioną Kasię, i pochmurzo- 
nego Bartłomieja, stracił jakoś fantazyę, zapo
m niał języka, nie wiedząc, jak to mówią, z której 
beczki zacząć, zdjął tylko czapkę nieśmiało, roz
garnął włosy ręką, na dany znak przez m atkę 
zbliżył się do stolika, usiadł cicho jak  trusia, i 
po trochu jął się posilać wieczerzą.

Po wieczerzy Kasia sprzątnęła misy i talerze, 
rodzina obsiadła ognisko, Janek  tylko usunął 
się nieco jakby zmyty. Czuł, że źle zrobił, a że 
był z natury  chłopak dobry, sumienny i szcze
rze przywiązany do matki, chociaż więc trunek 
szumiał mu jeszcze w głowie, a wuszach brzmia
ła katarynka, słyszał jednak tajem ny głos *v du
szy, co go ostrzegał o popełnionej winie.

Dość długotrw ało milczenie. Bartłomiej prze
rwał je nakoniec.

— Chodź no tu  chłopcze! rzekł, siadaj przy 
mnie, mamy z sobą na pieńku.

Janek  posłuszny uczynił zadość woli starego.
— Źle sobie poczynasz, mój kochany, mówił 

dalej Bartłomiej, trapisz pożal się Boże biedne 
matczysko, a wiesz przecie, że Pan Bóg nie pu
ści tego płazem. W szedłeś na śliską drogę, a 
pamiętaj, że tak w złem jak  i w dobrem pier
wszy krok najwięcej znaczy. Jeśli się nie po
wstrzymasz w samą porę, spadniesz na łeb na 
szyję, i zginiesz jak  ruda mysz, kiedy wpadnie 
w kocie pazury. Strzeż się więc, mój Janku , nie 
zsprzedawaj złemu duszy, bo ci ją  Bóg dał na 
obraz i podobieństwo swoje.

Janek  skłonił się pokornie do .kolan B artło
mieja.

— Przeproś Matkę, mówił stary , boś ją  ciężko 
obraził, pamiętaj, że każda łza rodżicielska, pada 
jak  ukrop na duszę złych dzieci i o pomstę wo
ła do nieba. Czcij ojca i matkę twoję, niedarmo 
uczy czwarte przykazanie, a kto go nie spełni, 
ten nawzajem nie będzie miał pociechy z wła
snych dzieci.

Janek  przejęty serdecznym żalem, upadł jak 
długi do nóg Maciejowej, poczciwa kobieta za
płakała rzewnie, podniosła Syna, i przycisnęła 
jego głowę do gorącej macierzyńskiej piersi.

— Nie gniewajcie się, droga matko! zawołał J a 
nek, roztrzeźwiony do reszty głębokiem wzru
szeniem. Jak  mi Bóg miły, będę się chciał popra
wić. Już  ze mnie nigdy nie będziecie mieli zgry
zoty, ale jedno radość i pociechę. Bogdajem rę
ce i nogi połamał, jeżeli kiedy zajrzę jeszcze do 
tego przeklętego szynku. — Żeby mnie złe nie 
nie wiem jak  kusiło, odepehnę je precz od sie
bie.

— Miej tylko silną wolę, mój synu, a pokusa 
cię nie zmo?e, ale sama ucieknie przed tobą, 
rzekła matka zrozjaśnionem  okiem.

— Święte słowa, d o d a ł  sta ry  Bartłomiej — 
mocna wola, a toć to niechybna zapora przeciw



379  —

wszelkiem u złemu. W olą harto w n ą jak  żelazo, I 
człowiek cudów naw et dokona,bez woli zaś,sta
je  się rów nym  bezrozum nem u bydlęciu. P o s łu 
chajcie oto moi mili! a opowiem w am , do czego 
silna wola doprow adzić m oże ćzłow ieka.—- Mój 
panisko, co to  zawsze w księgach ślęczy, istnie 
jak b y  mól, pow iadał mi, co w yczytał niedaw no. 
A  rzecz to  praw dziw a jak  słońce na niebie, nie 
żaden w ym ysł ludzki.

Maciej©wa p rzysunęła  się do ognia, p rzy rzu 
ciła na komin parę sm olnych drew ek. — Jan ek  
usiadł przy m atce, trochę ośm ielony, Kasia u- 
m ieściła się na  niskim stołeczku, s ta ry  zażył t a 
baki dla lepszego zebrania myśli. Cicho było 
W  izdebce jak b y  m akiem  zasiał. W szyscy  n a d 
stawili ciekawie uszu, na słow a poczciwego 
B artłom ieja.

— Owóż mówił on, było to niedaw nym  cza
sem , ale gdzieś daleko daleko za m orzam i, po
no aż w Am eryce na drugiej stron ie  ziemi, bo 
wiadom o wam  przecie,że ziemia okrąg ła ,n ie  przy- 
m ierzając.jakby w ielkiejabłko. W dużem jednem  
mieście (1 ), nie pom nę już nazw iska, (bo te  za
m orskie k ra je  i m iasta cudacznie się jakoś n a 
zyw ają),w  wielkiem mówię mieście m ieszkała so
bie poczciwa rodzina wyrobników . P racow ali 
po Bogu na kęs chleba, i Bog im też b łogosła
wił we w szystkiem . R oboty  było  dosyć, bo to 
W  ty m  kraju więcej, ja k  m ówią, ziemi niż ludzi, 
nie brakło  więc i dosta tku . Aż nakoniec i złe 
się p rzyp lą ta ło , bo złe czycha zaw sze, i byle 
się człowiek nie strzeg ł, i pozwolił mu p rz y s tę 
pu, to go w net opanuje, że potem  niełatw o mu 
przychodzi oswobodzić się z jeg o  sideł. R odzi
na w yrobników  naszych,nie pom nę już nazwiska, 
sk ładała  się z ojca, m atki, dziesięcioletniej dzie
wczynki A nusi, i k ilkorga m łodszych dzieci. O j
ciec z razu  sta tkow ał, ale pom ału  pociągniony 
złym  przykładem , zaczął od czasu do czasu za
glądać do pobliskiego szynku. Z początku b y 
wał tam  jedynie ty lko  w niedzielę, potem  gdy 
się rozhulał w dzień Świąteczny, nie sporo mu 
było w racać w poniedziałek do roboty , aż n a 
reszcie przyszło do tego , że wszystkie dnie 
w tygodniu , czy to  piątek, czy świątek, traw ił 
przy  kieliszku i bu telce, rtie m yśląc o tern, że 
w domu głód i nędza, że biedne żonisko pou-

(1) Miasto o którem  mowa, leży  w  Stanach Zjednoczonych 
A m eryki.— N azyw a się B altim ore, lizecz cala praw dziw a, zda
rz y ła  się przed k ilkunastą la ty . G łów ny bohater naszej powieści 
nazy w a ł się Hawkins.

I rabiało sobie ręce od ciężkiej pracy, aby w y
starczyć na codzienne potrzeby .

Nie on sam  jed en  traw ił życie w szynku, 
m iał bowiem  do kieliszka pięciu zawołanych to 
warzyszów , k tó rzy  wraz z nim grzeszne i p ró -  
żniacze wiedli rzemiosło. S ta ry  nasz  w yrobnik  
czuł, że obraża Boga, p rzeklinał też drugich i 
siebie, przyrzekł sobie popraw ę, ale ja k  raz za j
rzał do szynku, nałóg b ra ł górę nad nim, i 
wszelkie dobre postanow ienia na  nic się nie 
p rzydały . P ow racał zawsze do dom u w późną 
noc, najczęściej z podbitem  okiem, albo rozcię
tą  głową. Zdarzało się, że idąc om ackiem po 
wschodach na poddasze, upad ł nieraz jak  długi, 
i by łby  tak przeleżał do rana, jak  nieboskie 
stw orzenie, gdyby  nie m ała Anusia. Ale poczci
we dziewczątko nigdy nie poszło spać, dopóki 
ojciec nie pow rócił— gdy nieboga usłyszała, że 
idzie, w ychodziła naprzeciwko niego i ostrożnie 
prow adziła go po wschodach; jeżeli zaś zdarzy
ło się, że upadł, a ona nie m oglago  podźw ignąć, 
to  przynajm niej przynosiła mu płaszcz i podu
szkę na wschody, o tuliła go ciepło, i jak  dobra 
córka, przesiedziała przy nim do rana. M atka 
zrazu p łak a ła , lam entow ała, zaklinała m ęża, 
aby się u sta tkow ał , ale przekonaw szy się, 
że słow a je j padają  próżno, jakby  groch na 
ścianę, ofiarow ała wszystko P anu  Bogu, p ra 
cow ała na chleb dla dzieci, a o męża p o 
częła dbać niewiele. Anusia ty lko  strzeg ła oj
ca, jakby  źrenicę oka. J a k  tylko nasz w yrobnik 
obudził się o świcie, natychm iast posy łał córkę 
po wódkę do szynku. P łak a ła  biedaczka, pada
ła  ojcu do nóg, ale gdy to  w szystko nie pom a
gało, jak  posłuszne dziecko, m usiało czynić za
dość jego  woli.

N adeszła zim a, najokropniejsza nędza da ła  
się we znaki biednej rodzinie. Jednego  po ran 
ku nasz w yrobnik  chory na ciele, sk o ła tany  n a  
duszy, ocknął się ze snu, i niewiele m yśląc, 
rozkazał iść Anusi po wódkę. Dziewczątko ja k 
by natchnione łaską Bożą, nie chciała posłu 
chać ojca w żaden sposób.

—  Mój ojcze! mówiła, szlochając n ieb o g a , 
w szystko zawsze zrobię, co każesz, ale dziś nie 
pójdę do szynku. Coś mi w yraźnie szepcze do 
ucha, żebym  tam  nie chodziła.

R ozgniew any ojciec, zerw ał się Co tchu z łó ż 
ka, zarzucił płaszcz na ram iona, i zataczając się, 
w yszedł z izby. Zaszedłszy do szynku, zasta ł 
już siedzących u  sto łu  tow arzyszów . P rzed  k a -
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żdym stała pełna butelka i nalany kieliszek. 
W tem  jeden z nich jakby nagle oświecony Bo- 
żem światłem, zacisną! rękę, uderzył pięścią o 
stół, aż zaszczęknęły kieliszki i butelki, i zawołał 
na cały głos:

— Moi bracia! powiedzcie sami, czy my nie sza
leni, potrzebne też to rzeczy przesiadywać tu, 
jak  nieboskie stworzenia? niszczyć zdrowie n a - 
próżno, żony i dzieci wystawiać na głód i nę
dzę. I na co to wszystko? oto chyba na to, żeby 
tuczyć tego upaśnego w ieprza. To mówiąc 
wskazał ręką na szynkarza, co sta ł zdziwiony za 
szynkwasem,

— Praw da jak  Bóg Bogiem, prawda, pwtórzy- 
li wszyscy.

— Słuchajcie oto, dodał pierwszy, namyśli
wszy się chwilę. — W szyscy ilu nas tu  jest, 
przysięgnijmy sobie przed Bogiem, że żaden 
z nas zacząwszy od dziś dnia, nie skosztuje wód
ki. Nie pomrzemy bez niej zaprawdę, a przyr- 
najmniej nie będziemy mieli na sumieniu n a 
szych niewiast i dzieci.

—Dobrze mówi — odezwali się wszyscy; 
szynkarz tylko skrzywił się jakoś i zafrasował 
widocznie.

Owóż powiadam wam, ciągnął stary  Bartło
m iej— wszyscy, ilu ich było zobowiązali się 
przysięgą, że odtąd wiernie zachowają w strze
mięźliwość od trunków. A że to byli ludzie p i
śmienni, bo tam  w zamorskich krajach lada kto 
podobno piśać umie, przynieśli sobie papieru—  
spisali ugodę, i poręczyli sobie na piśmie, że od
tąd póki życia nie skosztują, ani wódki, ani ża
dnego trunku. Podpisali się wszyscy, i nasz wy- 
wyrobnik poszedł w ślady za drugimi.

— Miły Boże, zawołała Maciejowa, jakaż to 
była radość dla biednej żony, i tej Anusi nie
bogi!

— Ledwie że wszedł do domu, ciągnął Bar
tłomiej, padł na ławę, a łzy jak  groch pobiegły 
mu po twarzy. Zona i Anusia przyskoczyły nie
spokojnie do niego. Uspokoiwszy się trochę, o- 
powiedział im wszystko, co zaszło.

— Bądźcie dobrej myśli, rzekł, podpisałem 
umowę, i dotrzym am  jej wiernie. Będę znowu 
pracował jak dawniej, a Bóg ześle łaskę i b ło
gosławieństwo w nasze progi.

Anusia padła do nóg ojcu,—  uradow ana ma
tka, dziękowała Bogu ze łzami.

I czy też dotrzym ał słowa? zapytała Maciejo-> 
wa z niedowierzaniem.

Nietylko że dotrzym ał, odparł Bartłomiej, 
ale po kilku latach, gdy zapewnił sta ły  byt ro
dzinie, zmówiwszy się z pięcią towarzyszami od 
kieliszka, co równie jak  i on, porządne odtąd wie
dli życie, postanowił razem z nimi obchodzić 
wielkie miasta w swoim kraju— i namawiać za
wołanych pijaków, aby porzucali haniebny na
łóg — i poprzysięgali wstrzemięźliwość. Każdy 
z nich w obec ludzi spowiadał się z ciężkich 
grzechów, wszyscy głosili, jak  łaska Boża spo
częła nad nimi, i skłoniła ich do poprawy. A 
trudy  ich nie by ły  m arne, bo ludzie przyjm o
wali do serca ich słowo, i jakby  muchy na lep, 

i tak lgnęli do nich, skłaniając chęci ku dobremu. 
Owóż to, moi mili, tym sposobem zawiązało się 
pierwsze tow arzystw o wstrzemięźliwości, i z 
Ameryki rozeszło się po całym  świecie. T ysią
ce zawołanych pijaków wyrzekło się kieliszka, 
i dziś jak  Bóg przykazał, żyje w pracy i uczci
wości. Pan  Bóg dał człowiekowi rozum i wolę, 
odróżniając go tem  samem od bezrozumnych 
zwierząt, niechże więc człowiek umie użyć tej 
woli na poskromienie się w złem , i wyzwolenie 
własnej duszy, z zastawionych na nią sideł. 
Gdyby człowiek nie walczył, nie miałby też i 
zasługi.— Tak też i ty  Janku! walcz sam z so
bą i wytrwaj w dobrem, a zjednasz sobie bło
gosławieństwo matki, i łaskę dobrego Boga 
w Niebie.

Janek  upadł do nóg Bartłomiejowi i po
przysiągł, że nic odtąd nie zwróci go z dobrej 
drogi. S tara Maciejowa ze łzami pobłogosławi
ła  syna, Kasia płacząc z radości, przyrzuciła na 
ogień kilka drzazek.— Płomień jasno oświecił 
białe ściany izdebki, i ochocza pogadanka pó
źno się w noc przeciągnęła.

Pszczoła.

Pszczoła w stan ie dzikim żyje w lasach, gdzie 
zebrana w wielkie stada czyli roje, obiera so
bie grube wypruchniałe sosny, dęby, topole, li
py i rozpadliny w skałach, murach, lub jam y w 
ziemi i w nich urządza sobie siedzibę. Tam to 
stawia budowle podziwienia godne, i od roku do 

jroku utrzym uje zapasy żywności.
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Czy to dziko żyjące, czy w barciach lub ulach 
przez ludzi chowane pszczoły dzielą się na:

a ) Matkę czyli królowe, która wyjąwszy 
czas rojenia, jes t tylko jedna w ulu; je s t ona o 
pół dłuższa od zwyczajnych pszczół roboczych, 
ale skrzydła ma od nich niewiększe, dlaczego 
z trudnością latać jej przychodzi; na nogach nie 
ma ani koszyków ani szczotek, z czego wnosić 
można, iż wcale nie trudni się zbieraniem pyłku 
kwiatowego; opatrzonajest nadto żądłem; odró
żnia się także od innych jaśniejszą barwą, m ia
nowicie nóg i tułowiu, ona tylko nosi jaja, z któ
rych się legną wszystkie trzy gatunki pszczół. 
Drugi gatunek stanowią:

b) Samce czyli tru tn ie , których liczba w je 
dnym ulu do 2000 dochodzi. Rozpoznać je  mo
żna po tem, że są większe, z tułowiem grubo 
okrągłym , w tyle kosmatym, tępo zakończo
nym , skrzydła mają dłuższe, całe ciało pokry
wające, brakuje im zaś żądła,, jako też koszy
ków i szczotek na nogach. Pokazują się one w 
rojach na wiosnę, a z końcem lata wypędzane 
z ula lub zagryzane bywają przez trzeci gatu
nek pszczół, zwany:

c) Robocze, k tó re  stanowią największą li
czbę w roju, są one znacznie od dwóch poprze
dzających gatunków mniejsze, zgrabniejsze i 
zwinniejsze, są to samice, których płeć niedo
statecznie jest rozwinięta. Do znoszenia do ula 
wosku, miodu i pyłu kwiatowego, opatrzone są 
na udach nóg tylnych koszykami, czyli dołkami, 
włosem delikatnym otoczonemi, a na stopach 
szczoteczkami do obmiatania z siebie i kwiatów 
pyłku kwiatowego; opatrzone są oraz żądłem, 
k tóre w końcu jest zadzierżyste; obrawszy 
stosowne miejsca, ulepiają z wosku liczne ko
mórki, w które składają zapasy miodu.

Matka, inaczej królową zwana, znosi na wio
snę znaczną liczbę jaj, z tych czwartego lub pią
tego dnia wylęgają się gąsienice, które w pię
ciu lub sześciu dniach okrywają się błonkewatą 
przędzą, i zamieniają w poczwarki; wówczas 
pszczoły robocze zalepiają komórki, w których 
się te poczwarki znajdują, denkiem woskowem. 
Tak przykryte, odbywszy przemiany, wygryza
ją  się same dwudziestego lub dwudziestego pier
wszego dnia od zniesienia jaja.

Pszczoły mnożą się przez całą ciepłą porę 
roku; gdy z wiosny licznie się rój mnoży, albo 
gdy się urodzi druga matka, wówczas dzielą 
się wszystkie na dwie grom ady, z których jednaj

wydala się z ula, i obiera sobie inne miejsce. 
W  nowym ulu zwykle wszystkie szpary zalepiają 
się balsamiczną m assą, z pączków topoli i 
innych drzew zebraną, zafclepem zwaną. — Na
gromadziwszy żywności na zimę, i po usunięciu 
z ulatrutniów , skupiają się w górze między pla
stram i, i mało się poruszając, przykrą tę porę 
roku przebywają.

Produktam i, które nam pszczoły wydają, są:
a) M iód  otrzym uje się albo przez samowol

ne wyciekanie z plastrów z ula wyjętych, i wów
czas jest prawie zupełnie biały, smaku czysto 
słodkiego, a przez stanie staje się ziarnisty; al
bo przez wytapianie, a wtedy bywa ciemniej
szego koloru i mniej przyjemnego smaku. Na 
dobroć jednak miodu wpływają znakomicie ro
śliny, z których go pszczoły zbierały. Najwię
cej u nas poszukiwany jest miód, k tóry pszczo
ły  z drzew lipowych zbierają, nazywany lipcem.

Różne są sposoby oczyszczania miodu, do 
najpraktyczniejszych jednak policzony być mo
że następujący; ośm funtów surowego miodu roz- 
cieńczasię połową wody ig o tu jez  miazgą (przy
rządzoną przez rozkłócenie arkusza białej bibu
ły w wodzie), dopóki ta  zupełnie się na włó- 
kienka nie rozdzieli. Gdy zacznie stygnąć, wlać 
massę w worek wełniany spiczasty, z którego 
miód klarowny wycieknie, następnie przy wol
nym ogniu odparować do pożądanej gęstości.

Różne są zastosowania użyteczności miodu: 
już to samego bezpośrednio do słodzenia po
traw , napojów, już też przy wyrabianiu pierni
ków i innych słodkich przetworów; w niektó
rych krajach, mianowicie w Mołdawii, posiada
ją  sposoby doprowadzenia miodu do twardości 
najlepszego cukru.

Zafałszowanie miodu mąką, łatwo poznać po 
nierozpuszczalności w zimnej wodzie, oraz tw o
rzeniu osadu na dnie naczynia.

b) W osk  pozostaje po oddzieleniu miodu 
z plastra, zbierają go pszczoły z pyłu kwiatów, 
chwytając maleńkie ziarna środkoweini wstawa- 
mi tylnych nóg, a następnie pożerają go w ulu, 
część jednę obracając na pożywienie, resztę zaś 
wysączają jako wosk zpomiędzy sześciu pier
ścieni tylnej części tułowiu, i z niej formują 
sześcienne komórki, na skład miodu przezna
czone.

W celu wybielenia, wylewają wosk po sto
pieniu, cienko na blaty, i polany wodą w ysta
wiają na działanie słońca.
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Użyteczność wosku jest rozliczna, wchodzi 
on w skład rozmaitych mass, maści, plastrów, 
i t. p., z niego mamy wyrabiane świece i stocz
ki-, któż wreszcie nie podziwiał owych sztucz
nych z niego odlewów, tak dzielnie naśladuj ą- 
cjmh naturę?

Dla dokładnego wyjaśnienia, jak znakomite 
korzyści przynieść może włościaninowi pielę
gnowanie pszczół, załącza się poniżej rachunek 
ile ze sprzedaży samego przychówku, można 
co rok zebrać pieniędzy.
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Dla uzupełnienia powyższego rachunku, należa
łoby się gorliwie zająć wyznaczeniem urn iarko- 
wanej proporcyi: ile jeden średni ul wydaje 
miodu? a to celem obliczenia korzyśei, jaką  co 
rok osiągnąćby można ze sprzedaży tego pro
duktu.

Podług doświadczeń Jana Riem, jeden ul 
średnio obsadzony, ma potrzebować na wyży
wienie zimowe od 26 do 29 funtów miodu, a za
tem tyle przynajmniej w jednym średnim ulu 
musi się miodu znajdować.— Podług doświad
czeń P. Ehrenfels, który brał miarę z własnych 
pod Wiedniem założonych pasiek, z jednego 
średniej dobroci ula, 50 funtów otrzymać mo
żna miodu.

Sławny Thier utrzymuje, iż dobry ul wydać 
może miodu kamieni berlińskich cztery.

Zaś podług mych własnych doświadczeń, ul 
mający pszczoły w dobrym stanie, utrzymywa

ne w miejscu w paszę dla nieh obfitem, powinien 
wydać od 21 do 32 funtów miodu wagi kra
jowej.

Przypuściwszy więc, że z pasieki, która po
dług rachunku w czwartym roku liczy pszczół 
uli 300, można wychować drugie tyle uli, któ
re już na dalszy przychówek obracaneby nie 
były, aleby pracowały na zbiór samego tylko 
miodu, niechby tylko każdy ul wydał po 2 garn
ce miodu z woskiem zmieszanego, to już 300 
uli wyda garncy 600; a gdy w kraju naszym 
tak w Warszawie jak i innych znaczniejszych 
miastach piernikarze i fabrykanci świec wosko
wych, miód tylko zmieszany z woskiem kupują 
w znacznych przystawach: i za garniec płacą 
średnio po zip. 9, przeto za miodu garńcy 600 
wpłynie summa złp. 5,400; czyli rsr. 810 .—Otóż 
tyle ze sprzedaży samego miodu i wosku coroczne
go dochodu tnieć można w czwartym roku z jednej 
pasieki, która już 300 uli stałego inwentarza 
iczyć będzie; a gdy z postępem czasu wydosko

nalą machiny do odłączenia miodu od wosku, 
oraz sposoby wyrabiania miodu na trunki, a mia
nowicie przekształcenia go na cukier, natenczas 
z tego rodzaju płodów, bogactwo krajowe zna
cznie pomnożone byćby mogło.

Gdyby każdy ziemianin chciał zaprowadzić 
pszczolnictwo w swej włości, natenczas nieje
dnokrotnie mniejby uczuł te plagi, jakie miano
wicie w ostatnich czasach, podobało się Opa
trzności zsyłać na rolników, jakoto: księgosusz, 
gradobicie i rozmaite zarazy ziemne; fundusz 
z pszczół uzbierany, zamieniony na listy zasta
wne lub inne procentowe papiery, w razie nie
fortunnego wypadku, stanowiłby zaradczy ka
pitał na zakupienie inwentarza lub czego innego; 
potrzeba zaś miodu w kraju i za granicą nigdy 
nie ustanie.

Piorun.

Dnia 22  sierpnia 1856 r. w dzień Oktawy 
Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny, oko
ło wpół do szóstej po południu, od strony po
łudniowej poczęła wznosić się chmura deszczo
wa i zwolna posuwała się coraz wyżej; potrzy- 
kroć w znacznej odległości dał się słyszeć  
grzmot ponury i głuchy. Chmura postępowała 
wprost nad miasto Łomżę z przezroczystym lecz



drobnym  i spokojnym deszczem. Byłem  pod 
tenczas przy ludziach pracujących w ogrodzie, 
i kiedy deszcz zaczął padać, kazałem  schronić 
się im do stodół, a sam poszedłem do swego 
mieszkania. O kwadrans na siódmą nagle spo
strzegłem  wielki połysk światła, i w tejże sa
mej chwili dał się słyszeć odgłos piorunowy, 
chrapowatością swoją zapewniający, że blisko 
mnie uderzył. Uczułem raptowne wstrząśnienie 
i nie wątpiłem bynajmniej o uderzeniu piorunu, 
a nawet zdawało mi się, że to w ogrodzie obok 
klasztoru i mego mieszkania nastąpiło. Pomimo 
trwogi, nie straciłem  przecież przytomności-, a 
ponieważ niedaleko znajdowały się zabudowa
nia gumienne pokryte słomą, a kościół i kla
sztor o piętrze, chociaż kryte dachówką, lecz 
drzewiane i już wiekiem spruclmiałe, pilnie 
więc uważałem, czy w którym  punkcie ogień 
od pioruna nie powstał. Zapewniwszy się, że gu 
mna są bezpieczne, począłem być niespokoj
ny o klasztor tein bardziej, że piorun, jak mi się 
zdawało, bliżej niego uderzył. Poszedłem więc 
do furty  i zadzwoniłem, chcąc się przekonać, 
czy w klasztorze wypadek jaki nie nastąpił. 
Ksieni klasztoru będąca bliżej furty, otworzyła 
ją; uważałem na jej twarzy pewne zmieszanie, 
i wniosłem ztąd, że zaszedł jakiś wypadek, lecz 
ona odezwałasię „Piorun uderzył w nas ale dzięki 
Panu Bogu, nic się złego nie stało.4‘ Chociaż 
więc byłem uspokojony, chciałem jednak sam 
wiedzieć szczegóły wypadku, i przekonać się, 
czyli gdzie w klasztorze nie zakradł się ogień. 
Po obejrzeniu miejsc, któremi przebiegał piorun, 
nigdzie chwała Bogu! nie znalazłem ognia i ni
kogo zabitego, owszem wszystkie zakonnice i 
służące zastałem  w jakiejś dziwnej wesołości,

Ze pioruny biją i palą, to nie ma nic nowe
go, ale, że uderzając, pomimo sw ej własności, 
nie czyn:a żadnej szkody, w tern uwielbiam 
opiekę Wszechmocnego Boga, a będąc tego 
zdarzenia naocznym świadkiem, nie powinienem 
go pomijać milczeniem; pozwólcie więc, że opiszę 
dalsze szczegóły:

Piorun istotnie uderzył w mieście Łomży 
w klasztor panien Benedyktynek, będący o 45 
łokci od mojego mieszkania. (*) W pierwszej 
chwili tego wypadkunie zwracałem uwagi, coby 
mogło dać powód do ściągnienia piorunu i k tórę

(* ) Zdarzenie to opowiada proboszcz m iejseow y.

dy ten do klasztoru wpadł; byłem .bowiem i 
sam przerażony i niepewny, czyli kto nie został 
zabitym, i czy gdzie ogień się nie zajął. P rze
konawszy się, że nie ma żadnej szkody, W duchu 
dziękowałem Bogu za Jego  opiekę, w tak wi- 
docznem i oczy wistem niebezpieczeństwie.

Następnego dnia chcąc się dokładniej przeko
nać o szczegółach, poszedłem obejrzeć też s a 
me miejsca. W dymnikach, w całym dachu i 
na poddaszu, nie mogłem znaleść żadnego śla
du, dostrzegłem tylko w jednej dachówce naj
wyższego szaru pod gąsiorami, otwór świeżo 
zrobiony w kształcie podłużnym. Niewątpliwą 
jest rzeczą, że ten otwór zrobił piorun; lecz ja 
ki ztąd wziął kierunek? niema na poddaszu ża
dnego znaku; dopiero w jednej celi na piętrze, 
w rogu od ogrodu, w suficie przy sarnej poprze
cznej ścianie, znalazłem wypalony otwór, i jak  
uważam, piorun wpadłszy przez d ach , ową 
dachówką, wziąwszy kierunek w linii pochyłej 
długości łokci 3 5 f , przeleciał przez poddasze, i 
i wpadł w załomek dachu, gdzie jes t osadzona 
rynna cynkowa; tej bynajmniej nie uszkodzi
wszy, spłynął na piętro do kapitularza po ścia
nie, robiąc na niej znaki wypalenia z góry na 
dół, łokieć jeden cali 14 długości. U łóżka sto
jącego przy tej ścianie jednę nogę jesionową w 
drobne trzaski porozdzierał wzdłuż; dalej nie
ma żadnego znaku w kapitularzu, gdzieby się 
podział, tylko w prostej linii w oknie, będącetn 
w przeciwnej ścianie, w szybie, naprzeciw zna
ków wysmalonych, zrobił zupełnie takiż sam 

’otwór, jak na dachu w dachówce, jak gdyby 
scyzorykiem w ykro ił. W nosićby można, że 
w którymś punkcie podzielił się, i część tym 
otworem wypadła za okno, na ścianie jednak 
zewnątrz pod oknem nierna żadnego śladu. 
W innych celach na piętrze i w kapitularzu 
oprócz wyżej wyrażonych, niema żadnych zna
ków. Dopiero na dole w refektarzu pod ka
pitularzem, znów pokazał się w linii pionowej 
od punktu opalenia ściany w kapitularzu. Nie 
można jednak wyśledzić z pewnością, jak  p rze
leciał przez sufit z kapitularza do refektarza, 
gdyż w górnej podłodze niema żadnego znaku, 
chyba jak uważam, środkiem ściany przez spru- 
chniałe ciesie, ponieważ w  refektarzu pod su
fitem od średnicy ciesi w ypalił dziurę, i t ę 
dy wpadł do refektarza, po ścianie w linii uko-
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śnej przebiegając. T u  na żelaznym gwoździku 
był zawieszony obraz olejno malowany Naj
świętszej M aryi Panny Hodyszewskiej. Nie ty 
kając gwoździa od górnej ram y, obraz przeszył, 
część od ram y do korony także tylko olejno 
malowanej rozdarł, nadpalił, część korony i 
część obrazu aż do dolnej ram y poczernił, nie 
tykając zupełnie Twarzy; szkło będące w ra
mach długości łokieć jeden cali 6, szerokości 
łokieć jeden, pogruchotał i rozrzucił je  w d ro 
bnych kawałkach po refektarzu. Ztąd bez śladu 
przeniósł się do szafki stojącej w rogu refekta
rza od strony ogrodu, zamkniętej na klucz, w 
której były niektóre zioła domowe i różne fla- 
szeczki z extraktem  ziół, jako domowa apteczka. 
Zam ek oddarł, drzwiczki otworzył, wszystkie 
szkła w drobne kawałki potłukł i takow e po ca
łym  refektarzu rozrzucił, w talerze nawet bę
dące na stole ponasypywał, na imbrykn glinia
nym  dru t porozrywał, puszkę blaszaną iim bryk 
w kilku miejscach poczernił, p u łk ę je d n ę w  
szafce przeszył, i w ypadłszy z szalki, zaraz przy 
tejże pomiędzy spojeniem podłogi, wypaliwszy 
otwór, wpadł do ziemi.

W chwili kiedy się to wszystko działo, dwie 
zakonnice złożone ciężką chorobą leżały; jedna 

W celi na piętrze, tylko łok. 8 V2od ściany oddziela
jącej kapitularz, po której wędrował piorun; ta 
zeznaje, że prócz nagłego światła, nic więcej nie 
widziała i nie słyszała, i że się bynajm niej nie 
zlękła; być może skutkiem mocnego osłabienia. 
Druga znajdow ała się w przeciwnym pawilonie 
klasztoru na dole, o jakie łokci 37, i ta utrzym u
je , że jej się zdawało, iż ją  ktoś z łóżkiem w 
górę podrzucił. Na obudwóch jednak piorun nie 
zrobił szkodliwego wpływu, ani też pogorszył 
stanu ich słabości.

Nie jestże to Opatrzność Boga czuwająca nad 
swerni dziećmi! W refektarzu taż sama O pa
trzność okazała się dziwnym i widocznym spo
sobem.

Ponieważ to była godzina wieczornego posił 
ku, wszystkie więc zakonnice, wyjąwszy dwie 
słabe, zgromadziły się do refektarza. Ks eni i 
jedenaście innych zakonnic, siedziały u stołu, a 
trzynasta podług ustaw zakonnych w czasie ich 
skrom nego posiłku, czytała lekcye duchowne. 
P od  tę  właśnie porę uderzył piorun, k tó ry  tak

dokazywał, a jak  się pokazuje w największej 
massie wpadł do refektarza.

W szystko to bardzo krótko trw ało, taki mo
ment jakiego piorun do uderzenia potrzebuje, 
i ja  przyszedłszy, nic więcej nowego nie dostrze
głem; zastałem  tylko pełno mocnego siarcza- 
nego odoru, podobnego jak  kiedy w czasie upa
łów tłucze się kamienie, i szczątki dymu. Lecz 
i to co mi zaczęły mówić zakonnice, zasługuje 
również na uwagę.

W szystkie jednozgodnie opowiadały, że wi
działy, jak  na stó ł pomiędzy nie spadł ogień w 
kształcie dużej kuli, a która uderzając niby o 
stół, pokazała się być spłaszczona i jakby  od 
stołu odbita, w tejże samej chwili, przeleciała 
nad ich głowami. Każda uczuła gorącość w (do
wie i wszystkie myślały, że im się głowy palą; 
kilka z nich słyszały świst przelatujący około 
uszu dwie zas sądząc, że się na nich ogień pa
li, uchylając się, upadły pod stół. W  kuchni o 
14 łokci od refektarza, było kilka dziewcząt, 
wszystkie padły jakby bez życia, jedna tylko 
staruszka spokojnie w swem miejscu dosie- 
działa.

Ze wszystkich jednak osób, dzięki Opatrzno
ści Boga i opiece Najświętszej Maryi Panny, ża
dna nie odebrała najmniejszego szwanku, prócz 
dwóch zakonnic, z których jedna dostała lek
kiej kontuzyi w połowę głowy, a druga w ręce; 
lecz i te dziś zupełnie są zdrowe.

Podobnyż wypadek miał miejsce w r. 1853, 
następnego dnia po uroczystości Wniebowzię
cia Najświętszej Maryi Panny, Patronki tego 
kościoła. —  O drugiej godzinie po południu, 
piorun uderzył w wieżę będącą nad chórem; 
wpadł do chóru pomiędzy zakonnice, które 
wszystkie wtenczas były w chórze i odma
wiały godzinki o Niepokaianem Poczęciu Naj
świętszej P an n y .—W szystkie popadały przera
żone, wszystkie jednakże ocalone zostały; je 
dna tylko panienka, uczennica ze szkoły, któ
rej piorun na głowie część włosów osmalił, do
stała kontuzyi, ale i ta  w parę dni za łaską P a* 
na Boga, zupełnie od niej wolną została. Pio
run wówczas wpadłszy przez wieżę, przeleciał 
chór i kościół, nie czyniąc nigdzie najmniejsze
go uszkodzenia i znikł przy wielkim ołtarzu.

W drukarni J^ tJnger— Wolno drukow ać.W arszaw a  d. \ i  (26) lis topada < 856  r . — Starszy cenzor, F. Sobieszczański.


